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„  Towarzysze-! Pamiętajcie o strejkujących 6 tysiącach górników w Borysławiu!
Składki należy nadsyłać do administracyi „Naprzodu", Sławkowska 29, lub wprost do komitetu strejkowego pod adresem : Piotr Prorok, Borysław, Unia górnicza.

Szanownych Abonentów
„Naprzodu" upraszamy o odnowienie prenu­
meraty na miesiąc sierpień.

Celem uniknięcia przerwy w otrzymywaniu 
dziennika należy prenumeratę nadesłać jak 
najrychlej.

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać pre­
numeratę naszymi czekami pocztowymi (Nr.
834.095).

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w ad- 
“nnistracyi, albo do rąk inkasenta, nie zaś
roznosicielom.

„Naprzód" kosztuje miesięcznie z odsyłką 
4 A  bez odsyłki 1 K 60 h.

Administracya«Naprzodu »
Kraków, Sławkowska 29.

2  D N I A .
Kraków, 1 sierpnia.

Oswobodzenie Francyi.
Sto lat istniał konkordat napoleoński. 

Umowa ta, zawarta między cesarzem Fran­
cuzów Napoleonem I. a papieżem Piusem VII., 
była ostatnią pozostałością dawnego uprzy­
wilejowanego stanowiska kościoła w państwie 
francuskiem. Dziś przeżył się już konkordat 
1 po zerwaniu dyplomatycznych stosunków 
między Francyą a Watykanem niedaleką jest 
we Francyi chwila zupełnego oddzielenia ko­
ścioła od państwa.

Trzecia republika aż 34 lat czekała na to 
dzieło oswobodzenia, którego podjął się Com­
bes.  Przez 34 lat klerykali wciąż intrygo­
wali i dołki kopali pod republiką i przez 
cały ten czas republika dawała im się ogar­
niać w sidła i nie podnosiła ręki w swej 
obronie.

Teraz wreszcie, po śmierci Leona XIII, 
następca jego Pius X, a raczej wojowniczy 
kardynał Me r r y  de l  Val ,  następca chytre­
go Rampolli, zaostrzył konflikt. Była to ze 
strony Watykanu gra nieostrożna, bo Fran­
cja nie ma tu nic do stracenia, a do zyska­
nia: swobodę — Watykan zaś nietylko nic 
tu nie zyska, lecz utraci resztę swego wpły­
wu we Francyi.

Nieznośny dla republiki stosunek z Waty­
kanem zostanie w zupełności rozwiązanym i 
w ten sposób, przez zupełne oddzielenie kościoła 
p państwa, ostatecznie już się zakończy we 
francyi trwająca od szeregu stnleci walka 
między kościołem a państwem.

Strejk w Borysławiu
a solidarność robotnicza.

Drohobycz, 31 lipca.
Dziś odbyło się w Drohobyczu, staraniem 

miejscowego komitetu partyi socyalno-demo­
kratycznej, zgromadzenie Indowe pod gołem 
niebem (na Targowicy) w sprawie strejku 
borysławskiego. W zgromadzeniu wzięło udział 
około 2000 osób ze sfery robotników, mie­
szczaństwa i inteligencyi. Zagaił tow. Ló- 
we nb aar ,  przewodniczył tow. Wach, sekre­
tarzował tow. Fuchs.

Pierwszy przemawiał tow. Me ł e ń  ze Lwo­
wa, przedstawiając przyczyny strejku, jego 
przebieg, tudzież stanowisko przedsiębiorców.

Drugi referent tow. K a c z a n o w s k i  z 
Krakowa omawiał stanowisko prasy galicyj­
skiej wobec strejkn. Gdy mówca wspomniał
0 „Słowie polskiem", zerwały się wśród zgro­
madzonych burzliwe okrzyki: „Hańba „Sło­
wu polskiemu!" Szmata Kornhabera!" i t. d.

Trzeci przemówił w imienin strejkujących 
robotników borysławskich tow. R y c h l i c k i .  
Gdy mówca począł krytykować postępowanie 
Bobrzyńskiego, koncepista starostwa, który 
pierwszy raz był na zgromadzeniu i zacho­
wywał się bardzo nerwowo, zerwał się i zgro­
madzenie rozwiązał.

Wśród zebranych powstało żywiołowe obu­
rzenie, które prezydyum z trudem uspokoiło. 
Wśród okrzyków: „Niech żyją strejkujący"
1 śpiewu Czerwonego sztandaru rozeszli się 
zebrani.

Bobrzyński zmobilizował na czas zgroma­
dzenia przeszło 20 żandarmów, ale nie mieli 
oni sposobności do popisania się „energią".

** *
Dla strejkujących nafciarzy w Borysławia 

uchwaliła wiedeńska organi/acya robotników 
drzewnych 300 K ze swej kasy.

Z  zaboru rosyjskiego.
Łódź, 28 lipca.

Ofiary kryzysu. — „Pomoc" bezrobotnym.—Nastrój chło­
pów. -  Odezwa żydowska P. P. S.

Naokoło Łodzi i dalej w promieniu jakich 10 
mil rozchodzą się po wsiach robotnicy, pozba­
wieni pracy wskutek kryzysu. Po lasach i przy 
drogach snują się głodni, wynędzniali ludzie, 
którzy zachodzą do gospodarzy po wsiach i żą­
dają jedzenia, albo je sami, bez prośby zabie­
rają. Spotkanym w polu chłopom odbierają po­
karm. idą do lasu i spożywają go tam. Chłopi 
nie oburzają się nawet na to, tylko wzdychają, 
że im też przecie jest ciężko.

Ppmoc burżuazyi głodnym stale się zmniejsza. 
Ilość obiadów bezpłatnych w Łodzi zredukowano 
do połowy, motywując to tem, że przy takiem 
utrudnieniu otrzymają je rzeczywiście potrzebu­
jący, więc zasobów istniejących starczy na czas 
dłuższy.

Inny rodzaj pomocy pozbawionym pracy spro­
wadza się do wysyłania robotników miejskich na 
wieś. Oto przykład stosowania tej filantro­
pii. Burmistrz Pabianic wybiera według swego 
widzimisie kandydatów na 40 kopiejkowy zaro­
bek i wysyła ich do Łasku (4 mile). Tam mają 
na nich czekać furmanki, ale po przybyciu na 
miejsce okazuje się, iż ich niema. W ysyłają więc 
bezrobotnych dalej. Idą po skwarze 35° jeszcze 
4 mile — cały dzień. Przychodzą do dworu gło­
dni, rozgorączkowani. Tam ofiarują im oborę na 
nocleg. Rano dwór im oświadcza, że powinni 
mieć pieniądze na życie, bo dworskie „takim pa­
nom" smakować nie będzie, dawać więc im nie 
mogą, boby tylko ludzi pobuntowali. Wobec tego 
wszyscy wrócili z powrotem, nie jedząc przez 
dwa dni, wskutek czego kilku się rozchorowało.

W  Pabianicach bezrobotnym ofiarowują kopa­
nie rowów po 25 kop. dziennie. W  Zduńskiej 
Woli bezrobotni mogą tłuc kamienie na szosie, 
płacąc łapówkę za przyjęcie do tej roboty. Zara­
biają przy tem 30— 40 kop. dziennie. Po kilku­
tygodniowej wprawie można dojść do 75 kop.

W  więzieniu w Łęczycy, dokąd świeżo przy­
wieziono kilkunastu politycznych, dzieją się rze­
czy, przypominające niedawną kaliską tragedyę. 
Szczegółów na razie brak.

W  kilku gminach w gub. Piotrkowskiej chłopi 
zażądali zwrotu sum, nieprawnie pobranych na 
wojnę.

W  Kaliskiem całkiem nawet nieuświadomieni 
chłopi odzywają się, że w razie mobilizacyi na 
wojnę nie pójdą.

Komitet żydowski P . P . S. wydał świeżo z ta j­
nej drukarni partyjnej, obszerną odezwę żargo­
nową do robotników żydowskich łódzkiego okręgu 
przemysłowego, wzywającą ich do wspólnej wal­
ki wraz z robotnikami chrześciańskimi i przy 
tej sposobności wyjaśniającą dążenia polityczne
P. P. S. '  i?-

** *
Radom, 28 lipca.

Odezwa P. P. S. do żołnierzy.
Wysyłano stąd 7-mą brygadę artyleryi, wsku­

tek czego rozszerzyła się pogłoska, że się do 
nas ma car zjawić. Zostały już nawet poczynio­
ne pewne przygotowania na przyjęcie „dostoj­
nego gościa", który nie raczył ostatecznie zja­
wić się w naszym grodzie.

Miejscowy komitet robotniczy P. P . S. zwró­
cił się do żołnierzy, mających wyruszyć na da­
leki Wschód ze specjalną odezwą w języku ro-

v- :\ *
syjskim. Odezwa wyjaśnia im znaczenie wojny 
rosyjsko-japońskiej i nawołuje ich do protestu.

Odezwa została rozpowszechnioną wśród żoł­
nierzy bardzo umiejętnie i wywołała wielkie wra­
żenie. M.

Do uczciwej Młodzieży polskiej.
Z P a r y ż a  otrzymujemy następujące pismo: 

Dnia 25 lipca b. r. zakomunikowano nam ode­
zwę zarządu Zjednoczenia młodzieży polskiej za 
granicą, wydaną w drukarni „Słowa polskiego" 
pod tytułem: „Do ogółu młodzieży polskiej".

Zarząd Zjednoczenia oświadcza, że Związek 
postępowej młodzieży polskiej „przestał być in­
sty tucją polską", że wobec tego będzie „prze­
ciw jego udziałowi występował tam, gdzie cho­
dzi o reprezentacyę młodzieży polskiej".

Powodem tej ważnej dla ludzkości decyzyi 
była jedna z uchwał ostatniego zjazdu Związku, 
mająca być dyrektywą dla komisyi, opracowu­
jącej nową ustawę, która brzmi w sposób na­
stępujący: „Kwestye narodowości i wyznania nie 
mogą stanowić, lub nawet przeważać w sprawie 
kwalifikowania nowych członków do Związku".

Uchwała ta  miała na widoku uprzystępnienie 
wstąpienia do Związku jednostkom, należącym do 
pobratymczych narodowości, zamieszkujących zie­
mie byłej rzeczypospolitej polskiej, w celu przy­
gotowywania się do pracy społecznej na wspól- 
nem terytoryum.

Nie wiemy jednak, czy dotychczas ktoś z tej 
uchwały skorzystał, o rezultacie dowiemy się 
prawdopodobnie na przyszłym zjeżdzie Związku.

Oto faktyczna strona poruszonej przez zarząd 
Zjednoczenia kwestyi. Przejdźmy teraz do odpo­
wiedniej oceny genezy i pobudek tego niegodne­
go młodzieży polskiej wybryku.

Niegodnym i nieuczciwym wybryk ten mHsi 
być nazwany, gdyż zarząd Zjednoczenia, mając 
na widoku zakwestyonowanie udziału związku w 
rozdawnictwie stypendyów rapperswilskicb wydał 
swą odezwę na dziesięć dni przed zebraniem 
się rady, korzystając z chwili, kiedy Towarzy­
stwa Związkowe nie funkcjonują.

Geneza tego niefortunnego wystąpienia Zarzą­
du Zjednoczenia jest bardzo wyraźnie wyłożona 
w płaczliwej jego odezwie.

Zjednoczenie młodzieży polskiej z każdym 
dniem upada i zbliża się do ostatecznego zani­
ku. Dla obeznanych z historyą Zjednoczenia wia- 
domem jest dobrze, w jaki to sposób w chwili 
rozłamn została zorganizowana tak zwana „wię­
kszość", która swem postępowaniem zmusiła 
mniejszość do wystąpienia i do założenia Związku.

Chcąc zwalczyć postępowe elementy, pod wpły­
wem hasła, wydanego przez naszych psondode- 
mokratów, łapano wszelkiego rodzaju jednostki,

TAN.

Przez Mandżuryę.
K a r t k i  z podróży.

(Z rosyjskiego).

zdziwiJoa*t° * nie pozabijają się? — spytałem

m ntm ^Szystkie kule idą pod łóżko — odparł
S r a  z  ?■ w  . * « * - « , .  r  ”  -v  4 cóz człek ma robie?  Talr  ma ru u ic r

i m y

skiej na nasz oddział. Czekaliśmy urzez trzv 
Miesiące. To dopiero byiy S 2
smy p0 fanzach. Zimno, niema co ieść ani 
książki nijakiej... brud... brak pracy! Mieli­
b y  dwie talie kart. Przegraliśmy z jakie 
tysiąc partyj winta. Obrazki na nich zupeł­
ni1® się na nich zamazały... musieliśmy je po­

dklejać na karton... Ach, Boże! Kłóciliśmy 
bo to jeden powie słowo, drugi zaraz 

Przeczy! I przy kartach kłóciliśmy sj^ a 
Qaz  ̂ końcu szlo już na pięści... Wreszcie 
i . ,Szpzęście pochorowaliśmy się na tyfus... 
ąZjaja®nie niedługo potem nadszedł nasz od-

zów! * to wszystko przez tych chunchu- 
zackj" ~~~ wm^szał się nagle kapitan ko-

®tarałem się usilnie pojąć, jaki związek

mógł istnieć pomiędzy tysiącem partyj winta 
a chnnchuzami, ale ani rusz...

— Tak, tylko przez chunchuzów!— przy­
takiwał opowiadający, a w głosie jego brzmiał 
gniew. — Niedawno zabili tutaj w pobliżu 
młodego inżyniera.

Mówił o inżynierze Szaposznikowie, które­
go istotnie chunclmzi zabili w pobliżu stacyi 
Chantacheza.

— Szkoda Szaposznikowa— zauważył je­
den z oficerów. — Taki młody, prosto z ła­
wy szkolnej.,, żyłem z nim przez tydzień w 
jednej wsi... Nie miał wytrwałości, nie miał 
zastanowienia... co tylko zobaczył, zaraz py­
tał... zaraz chciał badać... „Co za ciekawy 
kraj ta wasza Mandżurya?"... Masz ciekawy 
kraj, masz Mandżuryę!... No, cóż, jakże ci się 
podoba ?

— Nie mierzyli w Szaposznikowa— oświad­
czył kapitan kozacki. — Był tam w powozio 
jeszcze drugi inżynier, Mandżur z rodu... 
Miał przy sobie 12.000 rubli... Ranili Szapo­
sznikowa i jednego robotnika... Nasi skoczyli 
z wozu i schowali się pod most... Na szczę­
ście nadszedł pociąg towarowy, a nie śmieli 
napadać pociągu.

— Co za straszne rzeczy, to okropność!— 
wzdychała dama. — Ale czy ich tylko zła­
pano?

— Nie wiem! — odparł kapitan oboję­
tnie. — Złapano całą kupę.

— I cóż się z nimi stało ? — spytała cie­
kawie.

— Pewnie ich obwieszono — odparł leni­
wo. — Któżby tych psów zresztą żałował?... 
U nas jest tylko jedna reguła — dodał po

chwili — alboś jest zwolennikiem porządku, 
albo zbój. Dla zbójów pardonu niema. Zła­
pany, wisieć musi i basta! I rannych też nie 
można zostawiać przy życiu. Nie dobijesz 
bestyi, to cię sobie zamarkuje, zaczai się i 
palnie ci w brzuch. Tak to jest!

II.
Miejsce jednego Charbina zajmują obecnie 

trzy: Przystań na Sungavi, Stary Charbin i 
Nowy Charbin. Do tego ostatniego przylega 
wieś Madżagaj. Te trzy części miasta leżą 
w odległości czterech wiorst od siebie. Kie­
dyś, gdy puste pola zostaną zabudowane, bę­
dzie to istotnie duże miasto.

Patryoci lokalni Charbina i wszyscy zre­
sztą mieszkańcy są pewni, że rozwój ten 
szybko się odbędzie. Prawdę powiedziawszy, 
we wszystkich trzech Charbinach zwijają się 
ludzie, jakby po wielkim pożarze lub trzę­
sieniu ziemi.

Większość domów w Starym Charbinie, to 
fanzy chińskie. Niektóre nieco zmodernizo­
wano i upodobniono do domów rosyjskich.

W Nowym Charbinie są domy znacznie 
wyższe i wygodniejsze, o murach z czerwo­
nych cegieł, pokryte dachami z drzewa, po­
zbawione jednakowoż powały. Nawet kilka 
biur kolejowych, których tu jest bez liku, po­
mieszczono w podobnych domach. Podczas 
deszczu urzędnicy przykrywać muszą papiery 
ceratą, bo szparami dachu zacieka i leje się 
na głowę. Na placu portowym najwięcej ka­
mienic z dachami żelaznymi. I w Nowym 
Charbinie rozpoczęto też szereg budowli z 
cegły.

Niestety, niezabudowane przestrzenie po­
między poszczególnemi częściami są jeszcze 
bardzo wielkie i spacerowanie tamtędy wie­
czorem nie należy do bezpiecznych rzeczy. Na­
wet patryoci miejscowi przyznają, że stolica 
Mandżuryi pod względem kradzieży i rabun­
ków przewyższa znacznie samą Czitę, klasy­
czne miasto kolonialne, gdzie po godzinie 
ósmej mieszkaniec, ożywiony duchem pokoju, 
nie waży się za próg wychylić. Niedawno 
kwitnął tam rabunek okazale uprawiany, 
niby ciągła wojna podjazdowa. Ruina fabryki, 
położona na pół drogi z placu portowego do 
Nowego Charbina, służyła za obóz i miejsce 
zasadzek, skąd charbińscy gerylasi wypadali 
na przechodniów i ostrzeliwali przejeżdżające 
powozy. Pewien znajomy oficer opowiadał 
mi, że gdy zeszłej zimy miało miejsce na 
placu portowym teatralne przedstawienie a- 
matorskie, widzowie, powracający do domów 
po jego ukończeniu, łączyli się w wielkie 
gromady i mijali ową fabrykę z palcami na 
cynglach rewolwerów i strzelbami gotowemi 
do strzału. Sami oficerowie musieli przecho­
dzić tamtędy z nabitymi rewolwerami i ob- 
nażonemi szablami.

Teraz teroryści charbińscy nieco złago­
dnieli i zadowalają się nożem, oraz dobrze 
namydlonym postronkiem. Sprawia to mniej 
hałasu.

Trzeciego dnia po naszym przyjeździe zna­
leziono na placu portowym zaduszonego czło­
wieka. Był to już czwarty w bieżącym mie­
siącu.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
80 halerzy, następny po 10 hal. -  Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręozyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
oenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco­
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 

soowych prenumeratorów.

Ogłoszenia (inseraty)

Reklamaoye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

i i a

O r g a n  p o l s k i e j  p a r t y i  s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n e j .
Wychodzi codziennie o godz. 7^2 rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.
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niczem absolutnie się nie interesujące, do ża­
dnego Towarzystwa przedtem nie należące. W  ten 
sposób wytworzono ową imponującą „większość". 
Stało się to, co było do przewidzenia: elementy 
podobne żadnej poważnej organizacyi utrzymać, 
nie były zdolne, to też Zjednoczenie zaczęło kło­
nić się ku upadkowi, a „Związek liczebnie 
wzrósł", jak melancholijnie skarży się odezwa.

Oto jest jedna z przyczyn obecnego wystą­
pienia Zarządu Zjednoczenia, któryby chciał w 
mętnej wodzie złapać kiika jednostek dla swej 
organizacyi. Zamiast bezstronnie zbadać, dlacze­
go młodzież stroni od Zjednoczenia, zarząd pu­
szcza się na krętackie tłómaczenia, które go do 
fałszowania prawdy doprowadzić musiały. Toną­
cy brzytwy się chwyta.

Zjednoczenie upada, gdyż „prześladowania po­
licyjne młodzieży na uniwersytetach pruskich u- 
niemożliwiły... należenie do wspólnej organizacyi". 
Twierdząc to zarząd Zjednoczenia dopuścił się 
f a ł s z u ,  czego najlepszym dowodem jest należe­
nie tych towarzystw do Związku postępowej mło­
dzieży polskiej.

Fałszu również dopuszcza się zarząd Zjedno­
czenia, chcąc przedstawić czytelnikowi, że w 
przeciwstawieniu do Związku postępowej mło­
dzieży, Zjednoczenie składa się li tylko z jedno­
stek poważnie oddanych „swoim studyom nauko­
wym", przybywających „często dla dopełnie­
nia tylko nauki w tych gałęziach, które nie dość 
wysoko są rozwinięte w szkołach wyższych kra­
jowych". Naturalnie, że tych mężów nauki nie 
może być wiele: więc... Zjednoczenie mnsi tracić 
grunt pod nogami i wkrótce zakończyć swój sn- 
chotniczy żywot.

Nie mając pod ręką odpowiedniej statystyki 
Związku i Zjednoczenia, nie możemy cyframi od­
powiedzieć na tę naiwną blagę zarządu Zjedno­
czenia. Możemy tylko powiedzieć, że w „Spójni" 
w liczbie 73 członków zapisanych w ubiegłym 
roku było z wyższymi patentami: 6 doktorów
medycyny, 4 prawników, 4 przyrodników, 2 in­
żynierów itd.

Mniejsza zresztą o tytuły oficyalne. Dość prze- 
rzncić naszą prasę peryodyczną i zagraniczne 
biuletyny naukowe, zobaczyć spis zapomóg dla 
osób pracujących na polu naukowem, wydawa­
nych przez Kasę imienia Mianowskiego, przej­
rzeć rezultaty konkursów naukowych w kraju i 
za granicą, ażeby się przekonać jak wielu z obe­
cnych lnb byłych członków Związku przyjmuje 
udział w życiu naukowem lub literackiem.

Niech ci panowie pokażą nam rezultaty ich 
pracy! My nasze mamy do ich rozporządzenia...

Praca ich w tym kierunku wyraziła się do­
tychczas w sprawozdaniu jakichś operetkowych 
„dni naukowych" na zjeździe, oraz niemniej śmie­
sznej „komisyi naukowej"!!

Widząc, że młodzież od nich się odwraca, rzu­
cają na nią nikczemną potwarz, że składa się 
ona obecnie z jednostek uciekających za grani­
cę, „aby w ten sposób uchylić się od obowią­
zków, które w takich chwilach, jakie obecnie na­
ród przeżywa, nakładają na każdą jednostkę po­
czucie solidarności narodowej!".

Na pytanie, która młodzież składa się z nik­
czemnych tchórzów, niech za nas odpowiedzą re ­
gestry żandarmów rosyjskich.

** *

Zarząd Zjednoczenia uniżony sługa waszej 
pseudo-demokracyi, występując w roli „Don Ki- 
szota", dał się jej na pośmiewisko wystawić.

Hakatyści nasi, konfiskując na swoją rzecz 
Skarb narodowy, zdyskredytowali już jednę na­
rodową instytucyę, teraz znów wyciągają swą 
chciwą rękę, w celu zagarnięcia dla swoich po­
słusznych pupilów funduszu stypendyalnego, prze­
znaczonego dla młodzieży polskiej kształcącej się 
za granicą.

Tam skorzystali oni z nieoryentowanla się w 
sytuacyi krajowej zgrzybiałych starców, tn wy­
zyskują widoczną z nędznej odezwy naiwność 
zarządu Zjednoczenia. Ten ostatni nie czyta wi­
docznie nawet utworów swych mistrzów. Dowie­
działby się bowiem, że panowie ci już od lat 
kilku analogiczne bzdurstwa, zmierzające do te­
goż celu w swej gadzinowej prasie, o organiza­
cyi naszej pisali. Kto święcie w ich genialność 
nie wierzy, kto ich za zbawców ojczyzny nie 
nważa, ten dla nich nie jest Polakiem!...

Tak, my takimi Polakami, jak  oni, nie jesteś­
my i być nie chcemy, gdyż nważamy ich za naj­
większych wrogów sprawy narodowej. Polityka 
ich tylko do zgnby kraj nasz doprowadzić może. 
W  niewoli będąc, naród nasz musi wyzyskać 
wszystkie swe siły, ażeby zdobyć należne mu 
prawa. Zaszczepiając nienawiść do narodów, z 
którymi los nasz jest nierozerwalnie związany, 
odpychając od siebie miliony jednostek, które, 
skutkiem tego, wcześniej lnb później wrogami 
naszymi stać się muszą, ludzie ci wytwarzają 
wewnątrz kraju elementy dla ojczyzny naszej 
stokroć niebezpieczniejsze od wrogów wewnętrz­
nych. Toteż my ich piętnujemy i piętnować bę­
dziemy. Polityka nasza nie ma nic wspólnego 
z krętactwami tych pseudo-demokratów, na któ­
rych moralnej wartości zaczyna się coraz więcej 
nasza młodzież poznawać... Ideały, które nam 
przyświecają, znalazły już wyraz w dążeniach 
Kościuszków, Mickiewiczów, członków Towarzy­
stwa demokratycznego — oto są nasi ojcowie 
duchowi!

Toteż, Koledzy, dumni jesteśmy, że w miarę 
sił naszych przyczyniamy się do wytworzenia 
szerszego porozumienia wśród pobratymczych na­
rodów i do wykorzenienia tych wstrętnych ha­

seł, które nasi hakatyści w sercach młodzieży 
zaszczepić pragną.

Dumni bylibyśmy, gdyby Związek postępowej 
młodzieży polskiej stał się tem ogniskiem, w któ- 
rem wszyscy ludzie dobrej woli, chcący praco­
wać na terenie b. Rzeczypospolitej polskiej, mo­
gli się spotykać i przy wzajemnem na siebie bra- 
terskiem oddziaływaniu, wyrabiać się na przy­
szłych obywateli kraju.

Niestety, żałować tylko tymczasem musimy, że 
uchwała grudniowa nie dała dotychczas jeszcze 
pożądanych rezultatów. Bądźcie jednak pewni 
Koledzy, że z prawdziwą radością powitalibyśmy 
wśród nas naszych pobratymców, wraz z który­
mi nieraz jeszcze przeciw wspólnym wrogom Pol­
sce walczyć wypadnie.

Ufni w światło postępu, nie ulękniemy się głosu 
konających puszczyków, których zdrowy sens o- 
gółu zmiażdży, jak zmiażdżył tu, we Francyi, 
gniazdo moralnych gadów, mających pretensye 
do zmonopolizowania patryotyzmu.

Paryż, 26 lipca 1904.
Grupa młodzieży związkowe).

Otwarcie wyższych kursów wakacyjnych.
Zakopane, 31 lipca.

Za przykładem Francyi, Włoch, Rosyi i osta­
tnio Niemiec, powstała wreszcie i wśród naszych 
stosunków instytucya „uniwersytetu wakacyjne­
go". Stworzona w bardzo krótkim czasie przez 
kilka jednostek, nieustających w wydajnej pracy 
nad sprawą rozwoju naszej nauki i sił społe­
cznych, a uformowana na wzór instytucyj obcych 
tego samego charakteru i istniejących oficyalnych 
naszych uniwersytetów, ściągnęła do dzisiaj 353 
stałych słuchaczów z wszystkich trzech części 
Polski, dając tem dowód wymowny, jak bardzo 
taka uczelnia jest nam potrzebną. Nie podejmu­
jąc zupełnie zamiaru popularyzacyi wiedzy i wy­
kluczając ewentualność partyjnej stronniczości 
w podawaniu nauki swoim słuchaczom, pozwala 
Towarzystwo wyższych kursów wakacyjnych spo­
dziewać się, że w sprzyjających warunkach i 
przy takim, jak obecny, składzie prelegentów, 
mogłoby rychło stanąć na wysokości podjętego 
zadania i odpowiedzieć wszystkim tym potrzebom, 
jakie go powołały do życia. Ze całe społeczeń­
stwo odczuwało od dawna potrzebę stworzenia 
takiej instytucyi, nie ulega wątpliwości, równie 
jak i to, że tę potrzebę stworzył, jak wszędzie, 
państwowy system nauczania, tak w szkołach 
średnich, jak i w uniwersytetach. Powodem po­
wstawania szkół i uniwersytetów od najdawniej­
szych czasów były materyalne potrzeby społe­
czeństw, podobnie, jak dla takich samych powo­
dów powstawały inne społeczne instytucyę. Dziś 
wszystkie szkoły mają albo charakter ściśle przy­
gotowawczy, albo kierują się, jak uniwersytety, 
przygotowaniem państwu potrzebnych mn sił fa­
chowych: lekarzy, duchowieństwa, prawników, 
urzędników i nauczycieli, którzyby potrafili pro­
wadzić w dalszym ciągu wychowywanie młod­
szych pokoleń — w tym samym kierunku. Me­
toda takiego nauczania ma podstawę w intere­
sach państwa. Nie jest to „czysta" nauka. Do 
tego u nas przyłącza się ten specyalny fakt, że 
największa dzielnica Polski, zabór rosyjski, po­
zbawiona jest w zupełności polskiej nauki uni­
wersyteckiej. Te powody wywołały powstanie 
uniwersytetu wakacyjnego w Zakopanem.

Tylko ogólnem zrozumieniem konieczności istnie­
nia i pomyślnego rozwoju tego Towarzystwa mo­
żna wytłumaczyć tak  znaczną liczbę jego człon­
ków i olbrzymi ndział tutejszych gości w uroczy­
stości inauguracyjnej, która odbyła się dzisiaj 
w wielkiej sali hotelu „Morskie Oko" o godz. 11 
przed południem.

Wykładową salę Towarzystwa W . K. W . za­
pełniło kilkaset osób, mimo pięknej pogody i nie­
znośnego stąd upału.

Uroczystość zagaił prof. B u j w i d  krótkiem 
przemówieniem, w którem omówił pierwsze po­
czątki zawiązania się Towarzystwa i przeszkody, 
z jakiemi musieli walczyć jego założyciele. Prze­
szkody szczęśliwie usunięto i dzięki dobrej woli 
tych prelegentów, którzy sił swych nie odmówili, 
może zarząd po krótkich przygotowaniach oddać 
Towarzystwo na usługi społeczeństwa.

Po tem przemówieniu prof. Bujwida, nagro- 
dzonem oklaskami zebranych, wygłosił dr Kazi­
mierz K r a u z  wstęp do seryi wykładw p. t. 
„Nowożytny ruch społeczny, jako drugie odro­
dzenie".

Przegląd społeczny.
Walne zgromadzenie miejskiej Kasy cho­

rych we Lwowie odbyło się w niedzielę 31
z. m. w sali rady miejskiej przy licznym udziale 
delegatów, a bardzo słabym udziale reprezen­
tantów pracodawców. Zgromadzenie zagaił dłuż­
szą przemową przewodniczący tow. B e s e n. Nad 
sprawozdaniem zarządu za rok 1903 wywiązała 
się obszerna, a nader pouczająca dyskusya. Prze­
mawiali: p. F r i i h l i n g ,  tow. H u d e c ,  tow. D i a-' 
m a n d  i inni. Dyskusya toczyła się głównie w 
sprawie zaległości kasowych, które dosięgły po­
ważnej cyfry. Mówcy stwierdzili, że część przed­
siębiorców poczytuje sobie za honorowy obowią­
zek defraudować opłaty kasowe robotników, 
ufni w bezkarność sądową. Władze zachowują 
się wobec Kasy nieodpowiednio, uwalniają roz­
maite instytucyę i grupy od obowiązku należenia 
do Kasy, uniemożliwiają ściąganie preten&yj itp.

Delegat p. F r i i h l i n g  skonstatował między 
innemi fakt, że Kasa odmówiła pewnej kebiecie 
zapomogi, ponieważ chorowała ponad przepisany

statutem okres. W  parę dni potem kobieta ta 
umarła. Mówca nie czyni z tego zarzutu Kasie, 
gdyż wie, że władze nie pozwalają Kasie dawać 
ponad przepisany okres.

Delegat tow. D i a m a n d  uzupełnił wywody p. 
Friihlinga uwagą, że do niedawna dawała Kasa 
chorych bardzo często zapomogi ubogim człon­
kom. Nieraz dawano i za 52 tygodni. Od czasu 
jednak, gdy komisya z namiestnictwa przepro­
wadza od kilku miesięcy szkontrum Kasy, mu­
siało to ustać, gdyż delegat namiestnictwa po­
czytuje to właśnie za największy grzech Kasie 
i grozi, że zarząd zapłacić będzie musiał z wła­
snej kieszeni wszystkie nadwyżki zapomogowe. 
W  dalszym ciągu swej mowy wystąpił tow. Dia­
mand przeciw zbyt wielkim wydatkom na środki 
apteczne. Lepiej dawać większe zasiłki, niż dro­
gie środki apteczne. Niestety, jest jeszcze wielu 
członków Kasy, którzy sądzą, że lekarstwo nie 
jest skuteczne, jeżeli jest tanie. Oni nie rozu­
mieją, że nie opychanie organizmu truciznami, 
lecz racyonalny sposób życia konserwuje zdrowie. 
Powinnoby też ustać dawanie alkoholów jako 
lekarstwa.

Delegat F r i i h l i n g  porusza myśl, aby walne 
zgromadzenie uchwaliło ewentualnie remuneracyę 
zarządowi, gdyby władze pociągnęły zarząd do 
odpowiedzialności pieniężnej za udzielanie nad- 
statutowych zapomóg. Gdyby zaś nie było to 
możliwem, wówczas należałoby wdrożyć składki 
publiczne na ten cel. (Oklaski).

Następnie przyjęto sprawozdanie wydziału do 
wiadomości i przeprowadzono wybory uzupeł­
niające.

Przy „wnioskach" przyjęto jednogłośnie wszy­
stkie uchwały II. austryackiego ■ zjazdu Kas 
chorych.

Strejk murarzy w Przemyślu rozpoczął się 
w poniedziałek, skutkiem uchwały ogólnego zgro­
madzenia robotników murarskich, odbytego w nie­
dzielę. Żądania strejkujących: skrócenie dnia ro­
boczego z 10 na 9 godzin i cennik płac.

Niechaj żaden robotnik murarski nie jedzie do 
Przemyśla na robotę w czasie strejku!

Strejk robotników piekarskich w Tarno­
polu wybuchł w niedzielę 31 z. m. o godz. 
11 przed południem. W strejku biorą udział 
wszyscy tarnopolscy robotnicy piekarscy. Na 
poufnem zgromadzeniu postanowiono wytrwać 
w strejku i nie odstąpić od postawionych 
pracodawcom żądań. Dotychczas pracodawcy 
nie zgodzili się na skromne żądania robotni­
ków i grożą zamknięciem piekarń. Komisarz 
Siłka grozi sprowadzeniem 2 wagonów Chle­
ba morawskiego, oraz odstawieniem strejku­
jących robotników do miejsca przynależności. 
Już teraz daje się odczuć brak wszelkiego 
pieczywa w mieście, co, gdy tak dalej pój­
dzie, zmusi władze zachowujące się dotych­
czas apatycznie, do wywarcia wpływa na 
pracodawców celem zawarcia ugody.

P A LIZ ZO LO ,
h e r s z t  Maf f i i  s y c y l i j s k i e j .

Całe Palermo przygotowuje się dziś do 
uroczystego przyjęcia współobywatela swego 
i dawnego przedstawiciela na Monte Cittorio 
P a l i  z zol  a, uwolnionego przez sąd przysię­
głych we Florencyi, wraz z domniemanymi 
spólnikami T r a p a n i ’m i F o n t a n ą ,  od za­
rzutu morderstwa. Wyrok ten stanowi za­
kończenie słynnego procesu, który rozpoczęty 
jeszcze w r. 1899, przybiera nową postać, 
w r. 1901, ażeby zakończyć się dopiero dzi­
siaj. Procesowi temu przypisywano zawsze 
znaczenie polityczne; jedni uważać też będą 
wyrok przysięgłych florenckieh za zwycięstwo 
Maffii i rządu, inni jako zwycięstwo porządku 
nad przewrotem. W istocie jednak niema tu 
ani żadnego zwycięstwa ani niczyjej porażki, 
jest tylko w całej sprawie tej dowód, jaka 
jest istotna wartość i sumienność sądów wło­
skich.

Przed 12 z górą laty, w lutym 1892, dy­
rektor banku sycylijskiego N o t a r b a r t o l o  
zamordowany został w wagonie kolei żela­
znej. Wszystkie okoliczności zbrodni, jak i cały 
sposób jej wykonania, zdawały się wskazy­
wać, że popełnioną została przez osławioną 
Maffię. Tajne to stowarzyszenie, będące po­
czątkowo demokratyczną organizacyą, skie­
rowaną przeciwko gwałtom i nadużyciom pa­
nów feudalnych, utraciło z biegiem czasu, 
wobec wzrostu w ciągu 19 wieku bezpieczeń­
stwa ogólnego na Sycylii, funkcye społeczne 
i zwyrodniało w organizację zbrodniczą, pod­
trzymującą przeciwspołeczne skłonności swych 
członków. Maffia w istocie sprzymierzyła się 
z klasami panującemi, stając się w ich ręku 
posłusznem narzędziem dla wykonywania ich 
zamysłów. Ofiarą tej Maffii miał paść Notar­
bartolo.

Nietylko opinia policyi, ale i mniemanie 
powszechne na Sycylii wskazywało na Pa- 
lizzola, jako na sprawcę zabójstwa. Wiado- 
mem było, że on był osobistym wrogiem No- 
tarbartola i znany był prócz tego jako in­
trygant, ambitnik i człowiek, stojący w blis­
kich stosunkach z najburzliwszymi żywiołami 
wyspy. Wszystko zdaje się wskazywało, że 
poseł Palizzollo, należący do stronnictwa mi- 
nisteryalnego, był sprawcą istotnym zbrodni.

Rzecz dziwna jednak, że doniesienia poli­
cyjne wskazujące na Palizzola, zginęły wprost 
z aktów, urzędnicy zaś, którzy dostarczyli tego 
podejrzenia, zarówno jak i prokurator, który

sprawę prowadził i wierzył w winę Palizzola. 
przeniesieni zostali do Włoch północnych. 
Rzecz cała przyjęła obrót taki, że przeciw 
Palizzolowi nie przedsięwzięto kroków żadnych, 
obwiniono natomiast dwu członków służby 
kolejowej. Po dziewięcioletniem (!) śledztwie 
jeden z oskarżonych zmarł w więzieniu, dru­
gi po latach dziesięciu został uwolniony.

Zaczęto wówczas na nowo podejrzewać Pa­
lizzola; dołączyły się do tego inne jeszcze 
przypuszczenia, że Palizzolo był również spraw­
cą zamordowania w roku 1891 właściciela 
dóbr Micellfego. Pobudki, które mogłyby skło­
nić Pallizzola do zbrodni, powszechne podej­
rzewanie go o to, jak również usiłowania 
zatarcia śladów występku, zaczęły znów tak 
silnie przemawiać przeciw niemu, że nikt 
już nie chciał wierzyć w jego niewinność. 
Doszło do tego, że zażądano wkońcu tele­
graficznie od parlamentu pozwolenia na za­
aresztowanie Palizzola. Parlament przystał 
na to wszystkiemi głosami, prócz ośmiu.

Od chwili tej prokurator bołoński. starał 
się przez 11 miesięcy dowieść, że Palizzolowi 
zależało na tem, abyusunąć takNotarbartoła jak 
i Micellfego, że mniemanie powszechne na Sy­
cylii jemu przypisywało zbrodnię, że z dru­
giej strony organa rządowe systematycznie 
od początku starały się zniszczyć wszystkie 
na to dowody.

Co do Fontany. obwinionego wówczas ra­
zem z Palizzolo, dowiedziono mu, że istotnie 
znajdował się w pociągu, gdzie zamordowano 
Notarbartolę.

Nie można mu było tylko dowieść jednego, że 
znajdował się w jakichkolwiek stosunkach 
z Palizzolą. Tutaj też była przerwa w łańcu­
chu dowodów: jeżeli Palizzolo i Fontana nie 
znali się nawzajem, w jaki sposób motywy 
pierwszego mogłyby mieć wpływ na tego osta­
tniego. Podstawy do podejrzeń przeciw Fon- 
tanie były żadne, o ile nie można byłoby od­
kryć pobudek które nim kierowały; podstawy 
przeciw Palizzolowi były również żadne o ile 
nie można byłoby odkryć wykonawców jego 
woli.
Tak więc przysięgli florenccy uwolnili tych 
wszystkich, których sąd bołoński skazał 
pierwotnie na 30 lat więzienia.

Czy mogli postąpić inaczej ? Zdaje się. że 
nie. Być może, że wpływowy bogaty Palizzollo 
spotkał się z osobną dla niego stworzoną 
sprawiedliwością. O ile myśli się o całym prze­
biegu śledztwa i o wszystkich krokach przed­
sięwziętych od chwili jego otworzenia, jest 
się wobec sprawiedliwości klasowej, z całą 
jej bezczelnością i bezwstydem. O ile jednak 
rozpatrzy się materyał dowodowy przedłożony 
przysięgłym, trudno dziwić się ich orzeczeniu. 
Każde sumienne ciało sądowe musiałoby unie­
winnić Palizzola wobec tego, że ślady zbrodni 
zatarły się już od więcej niż 12 lat. Co jest 
hańbą to to. że przez 12 lat zagradzano dro­
gę sprawiedliwości.

Z drugiej jednak strony, byłoby nową zbro­
dnią skazać na długoletnią mękę więzienną 
trzech ludzi na podstawie takich niepewnych 
dowodów, jak te co złożono przysięgłym, w spra­
wie dokonanej przed tylu laty. W wypadkach 
podobnych, przysięgli nie mogą być dość o- 
strożni bez względu na to czy na ławie o- 
skarżonych zasiada proletaryusz, czy możny 
Palizzolo. Jeśli wina była tu z czyjej strony 
i jeśli winni uszli, odpowiedzialność wszystka 
spada na rząd, który przez lat dwanaście dą­
żył do pogrzebania i zaciemnienia sprawy.

Palizzollo więc, uwolniony, z aureolą mę­
czeństwa wraca do życia cywilnego i obywa­
telskiego. Poseł z pierwszego okręgu miasta 
Palermo odstępuje mu swój mandat. Stosun­
ki sycylijskie pozostają takimi, jakimi były.

Uświadomiona socjalistycznie klasa robo­
tnicza nie powinna wobec tego zapominać, 
że na niej spoczywa obowiązek oczyszczenia 
życia publicznego na Sycylji. ze zbrodniczej 
władzy maffii.

KRONIKA.
Niepowodzenia ks. Stojałowskiego. Stary

oszust polityczny, ks. Stojałowski, od dłuższego 
już czasu stara się pozyskać dla siebie mandat 
posła Kubika z kuryi wiejskiej Biała-Żywiec. W  
tym celn ndał się w niedzielę 24 lipca z swoim 
adlatusem Fijakiem i gwardyą przyboczną do wsi 
Bestwiny, aby tam odbyć zgromadzenie. Kiedy 
ks. Rubiarz chciał zagaić zgromadzenie, wyborcy 
Knbika zaprotestowali przeciw tema, wołając: 
„Nie chcemy cię słuchać. Nie wolno ci mówić' 
Poseł Knbik ma głos!" Kiedy Stojałowski jezui­
ckim sposobem udawał, że nie słyszy tych pro­
testów i chciał dalej mówić, rzucili się zwolen­
nicy Kubika na stojałowszczyków i powstała 
gwałtowna bójka. Szczwany demagog, aby pod­
burzyć Bestwinianów na ich sąsiadów Janowi- 
czan, krzyknął: Jesteśmy w Bestwinie, ale tu
przewodzą, jak widzę parobcy z Janowic! Czego 
oni tn szukają!" Sztuczka Rnblarzowi się jednak 
nie ndała, konewki gnojówki polały się na sto­
jałowszczyków; pierwszy zmykał Fijak, reszta 
bandy wzięła kilkakrotny tusz. Sam Stojałowski 
został haniebnie obity i wykąpany w gnojówce- 
W  ten tylko sposób chłopi zdołali się pozbyć na­
trętnego oszusta.

Siepacz policyjny. Z Tarnopola piszą nam : 
Od 26 lipca jest w Tarnopolu jarmark tz. św. A»"
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ny, na który przyjechał z towarami swoimi kupiec 
wędrowny tow. Dawid Kaufmann. Zgłosił się on 
do magistratu, zakupił miejsce na rynku i wo- 
góle wypełnił wszystkiej.formalności, których 
wymaga się w takich wypadkach. Stał się jednak 
fakt, którego w policyi nie przypuszczano.

Tow. Kaufmann korzystając ze zwołanego 
zgromadzenia piekarzy, zabrał na niem głos, za­
chęcając obecnych do organizacyi i solidarności.

Gminny komisarz policyjny Siłka, znany ze 
swoich niefortunnych wystąpień, „pogromca11 so- 
cyalizmu postanowił — zemścić się i — kazał 
Kaufmanowi ze swego miejsca na rynku wyno­
sić się. Rozumie się, że tow. Kaufmann do tego 
bezprawnego polecenia się nie zastosował, tem- 
bardziej, że komisarz oświadczył, iż każe mu się 
dlatego wynosić, ponieważ przemawiał na zgro­
madzeniu. Co najlepsze to to, że Siłka wcale 
nawet nie chciał zwrócić pieniędzy zapłaconych 
za miejsce. Teraz Siłka nasyła ciągle policyan- 
tów tow. Kaufmanowi.

Możeby przełożona władza powstrzymała komi­
sarza Siłkę w jego zapędach zwalczania socyali- 
zmu w ten sposób.

Zecerzy hebrajscy „artystami". „Konigs- 
berger Hartungsche Zeitung" donosi, iż 14 bm. 
musiały przestać wychodzić, wydawane do tej 
pery w Petersburgu, cztery pisma w języku he­
brajskim. Rząd uznał bowiem zecerów żydow­
skich za artystów, którym jako takim ustawa o 
osiedleniu żydów zabrania pobytu w Petersbur- 
S?n- Petersburg nie należy bowiem do rejonu o- 
siedlenia żydów, nie wolno zatem mieszkać stale 
tam żydom nie będącym kupcami pierwszej gll- 
dy, ani nie mającym stopnia niwersyteckiego. 
Wobec braku żydowskich zecerów, którzy jedy­
nie umieli składać hebrajskie druki, pisma te mu- 
8i»*y przestać wychodzić. Pomysłowość władz ro­
syjskich tam, gdzie chodzi o upozorowanie legal­
nością bezprawia jest istotnie nieobliczalną. Za­
liczając na przykład zecerów żydowskich do arty­
stów, postawił ich rząd na równi z Antokolskym, 
najznakomitszym rzeźbiarzem rosyjskim, któremu 
jako żydowi, swego czasu na tej samej podsta­
wie wzbroniono również stałego pobytu w P e­
tersburgu.

Zmarł tow. Antoni Grablowicz 27 z. m.
w Lublanie. Był on pionierem socyalnej demo- 
kracyi wśród robotników słoweńskich. Ideą so- 
cyalizmu przejął się bardzo wcześnie i jako 
młody robotnik szewski wziął żywy udział w 
agitacyi w Lublanie i na prowincyi. Praca jego 
przy słabym rozwoju przemysłowym Krainy wy­
dawała zrazu skąpe rezultaty. Dzięki niezmordo­
wanej energii Grablowicza założone zostały trwałe 
podstawy dla organizacyi kolejarzy i gór­
ników. Jego to zasługą jest również przyłączenie 
się górników Krainy do ogólnej organizacyi gór­
ników krajów alpejskich, przez dłuższy czas był
jej sekretarzem.

Kiedy powstało pismo partyjne w Lublanie 
„Delavec“ objął Grablowicz jego redakcyę. Nie­
bawem musiało ono być jednak przeniesione do 
Zagrzebia, ponieważ w Lublanie nie mogło zna­
leźć drukarni; lecz i w Zagrzebiu, z powodu n- 
stawicznych konfiskat, nie mogło dłużej istnieć. 
Resztę sił swoich poświęcił organizacyi górników, 
jako jej sekretarz. Pracował jednak i nadal dla 
młodej słoweńskiej partyi socyalno-demokraty- 
cznej, która w tym czasie o tyle się skonsolido­
wała, że w roku 1896 odbyć się mógł jej pier- 
WBzy kongres. Odtąd Grablowicz bywał stale wy­
bierany delegatem na wszystkie zjazdy krajowe 
1 ogólne.

Wśród robotników Krainy i Styryi cieszył się 
wielkim uznaniem i miłością. Niedostatek i wy­
czerpująca praca osłabiły tak jego organizm, że 
°d kilku lat był już niezdolnym do pracy zawo­
dowej. Śmierć wybawiła go od cierpień i tego 
życia proletaryusza, które całe poświęcił pracy 
koło dobra i rozwoju klasy robotniczej.

Zarząd Miejskiej' Kasy chorych podaje do 
wiadomości, iż biura i ambulatorya tejże Kasy 
zostały od dziś przeniesione do domu własnego 
hrzy ulicy Podwale 1. 12 (naprzeciw placu Szcze­
pańskiego).

Wyjaśnienie prof. Bujwida. Otrzymujemy od 
Pr°f. Bujwida następujące pismo:

Z powodu pogłosek o szkodliwem jakoby za- 
n i 6 c z y s z c z e n i u  s u r o w i c y  przeciwbłoni-
cznej.

Od jednego z lekarzy otrzymałem wiadomość, 
że surowica, przygotowana w dniu 18 czerwca 
b. r., jest mętną, oraz że przy jej zastosowaniu 
zauważono wytworzenie się ropnia. Jakkolwiek 
ta  serya surowicy przed puszczeniem w obieg 
nie nasuwała najmniejszego podejrzenia w kie­
runku zanieczyszczenia, to jednak natychmiast 
zawiadomiono odbiorców tej seryi surowicy o po­
trzebie zwrotu jej celem wymiany na świeżą. 
Jednocześnie na zapytanie c. k. namiestnictwa 
odpowiedziano, że surowica z obiegu wycofaną 
została.

Badanie tej seryi surowicy wykonane następ­
nie w zakładzie naszym wykazało, że niektóre 
Haszeczki zawierają bakteryę bardzo pospolicie 
znajdowaną w UBtach prawie każdego zdrowego 
ezłowieka, mianowicie StaphylococcnB t. j. gron- 
kowiec. Bakterya ta może niekiedy podczas roz- 
®Wania surowicy dostać się do flaszeczek, spa- 

z powietrza; będąc jednak prawie w zu- 
n i t? ^ Ci P°zbawioną jadowitości, może wywołać 
.^kiedy ropienie — groźną jednak dla życia nie 

• Z poważaniem Bujwid.
z a w ia d o m ie n ia .

w g^j^Wrtoar operetki lwowskiej w teatrze miejskim

Wtorek: „Posłaniec Nr. 6666“, operetka w 3 aktach 
z prologiem C. M. Ziehrera.

Środa: „Świat na opak". fantastyczno-groteskowa 
operetka w 5 odsłonach K, Kapellera.

Czwartek: „Posłaniec 6666“, operetka w 3 aktach 
z prologiem C. M. Ziehrera.

Piątek: Na benefis chóru „Bandvci“. operetka w 3 
J. Offenbacha.

Gabryelski kupuje, sprzedaje i najmuje 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Strejk w Borysławiu.
LWÓW, 1 sierpnia. (Tel. „Naprzodu"). Jak  sły­

chać, komisarzem rządowym dla Borysławia i Tu- 
stanowic, po rozwiązaniu tamtejszych rad gmin­
nych, ma zostać mianowany komisarz B i e d e r ­
m a n n  z lwowskiego namiestnictwa.

Z drohobyckiego wydziału powiatowego nie na­
deszło jeszcze do namiestnictwa oświadczenie się 
w sprawie zadecydowanego przez namiestnictwo 
rozwiązania rad gminnych w Borysławiu i Tu- 
stanowicach.

Borysław, 1 sierpnia. (Tel. Biura koresp.) 
W sobotę przy współudziale radcy dworu Pi- 
wockiego doszła do skutku ugoda pomiędzy 
dyrekcyami obu kopalni wosku ziemnego a 
robotnikami. — W nocy z soboty na nie­
dzielę rozpocząć się miała pierwsza szychta.

Robotuicy naftowi w liczbie około 4000 
uchwalili na wczoraj szem zgromadzeniu za­
żądać opinii technicznej co do dopuszczalno­
ści 8-godzinnej szychty. Wreszcie postano­
wiono wytrwać w strejku aż do uzyskania 
rękojmi, że wszyscy strejkujący zostaną na­
po wrót przyjęci do roboty.

Strejk w Krośnieńskiem.
Krosno, 1 sierpnia. (Doniesienia przedsię­

biorców). Strejk robotników naftowych w 
R ó w n e m ,  R o g a c h  i B ó b r c e ,  o ile nie 
zajdą nieprzewidziane ewentualności, można 
uważać prawie za ukończony. Z wyjątkiem 
kilkunastu podjęli pracę wszyscy dawni .ro­
botnicy. Także w W ę g l ó w c e  zgłasza się 
coraz większa liczba chętnych do pracy. 
W P o t o k u  s t a n  n i e z m i e n i o n y .

Zerwanie między Francyą 
a Watykanem.

(Telegramy).
Paryż. 1 sierpnia. Nuncyusz papieski msgr. 

Lorenzelli wyjechał w sobotę wieczorem w to­
warzystwie swego sekretarza do Rzymu.

Paryż, 1 sierpnia. Dziennik urzędowy ogła­
sza pisma jakie wymienił rząd francuski 
z Watykanem w sprawie biskupów Lavalu 
i Dijonu. Szczególnie godnem uwagi jest pi­
smo prezydenta ministrów Combesa, w którem 
ten zawiadamia ministra spraw zagranicznych 
Delcassego, że rada ministeryalna mająca się 
odbyć ma zarządzenia, do jakich należy się 
uciec celem ochrony godności rządu. Prezy­
dent ministrów Combes zawiadamia w tera 
piśmie, o piśmie kardynała Vanutelłego do 
biskupa Lavalu. które suspendują biskupa 
i powołuje go do Rzymu. Combes wskazuje 
dalej, że te rozkazy i groźby się powtórzyły. 
Jest on zdania, że takie postępowanie wska­
zuje na zamiar prowokowania i wypowiedze­
nia konkordatu przez lekceważenie praw rzą­
du francuskiego. Jestem zdecydowany, pisze 
Combes, zerwać stosunki z Stolicą św., gdyby 
listów tych nie cofnięto.

Zasługuje dalej na uwagę telegram mi- 
mistra spraw zagranicznych Delcassego, w któ­
rym ten prosi francuskiego zastępcę przy 
Watykanie o wręczenie kardynałowi-sekre- 
tarzowi noty zawiadamiajacej, że wobec fa.- 
ktu, iż stolica św. podtrzymuje swe kroki, 
jakie uczyniła bez wiedzy państwa, z którem 
podpisała konkordat, Francya postanowiła 
zerwać stosunki, które z woli Stolicy św. 
stały się obecnie bezprzedmiotowymi. Tele­
gram dodaje: „uważamy misyę apostolskiego 
nuncyusza za skończoną".

Paryż, 1 sierpnia. Dzienniki radykalne i so- 
cyalistyczne wyrażają radość z powodu zer­
wania stosunków między Francyą a Watyka­
nem i spodziewają się, że rząd na tem nie 
poprzestanie. Dzienniki przyrzekają popierać 
rząd przy przeprowadzaniu zupełnego roz­
działu.

Dzienniki nacjonalistyczne wątpią, czy 
Combes posunie się aź do rozdziału kościoła 
od państwa i obwiniają go przedewszystkiem, 
że chce sobie przydłużyć urząd ministra. „So- 
leil" wskazuje mu zgubne (?) skutki zerwania 
z papieżem i wyraża zdziwienie, iż parlament 
nie zostaje zwołany.

Paryż, 1 sierpnia. Biskup Lavalu Geay  
przybył tutaj i był pizyjęty przez dyrektora 
ministerstwa wyznań.

Rzym, 1-go sierpnia. Nuncyusz Lorenzelli 
przybył tu dzisiaj rano.

Paryż, 1 sierpnia. Dziennik „Matin" twier­
dzi, że rząd jest zdecydowany, skoro Izba 
się zbierze, pozwolić natychmiast na obrady 
nad interpelacyami w sprawie odwołania 
francuskiego ambasadora przy Watykanie.

Rzym, 2 sierpnia. Francuski reprezentant 
de Courcel nie wyjechał jeszcze, jak wczoraj 
mylnie doniesiono z Rzymn, ale lada chwila 
oczekuje nadejścia rozkazu wyjazdu. Stosun­
ki z Watykanem całkiem zerwane. Po wy- 
jeździe personalu ambasady francuskiej po­

zostanie tylko urzędnik archiwalny, który nie 
będzie jednak spełniał żadnych funkcyj dy­
plomatycznych___________________________

Po zamordowaniu Plewego.
Londyn, 2 sierpnia. „Daily Graphic" donosi 

z Petersburga: Mimo wszystko co policya głosi, 
zapewniają w kołach dobrze poinformowanych, 
że rzeczywisty morderca Plewego nie został are­
sztowany i zdołał umknąć. Wielu nawet tw ier­
dzi, że aresztowany nie miał z morderstwem nic 
wspólnego. Mówią dalej, że policya wyzyskuje 
zamach, aby aresztować i wydalać wszystkie 
podejrzane osoby. Aresztowaniom niema końca. 
Obecnie stronnictwa socyaiistyczne rozpowszech­
niają w aentrach przemysłowych odezwę, w któ­
rej nazywają zamordowanie Plewego aktem ko­
niecznej samoobrony ze strony proletaryatn. 
Wskazywałoby to na to, że czyn wyszedł z łona 
partyi socyalistycznej.

Kolonia, 2 sierpnia. „Kolnische Ztg" donosi 
z Petersburga: Bomba, którą zabito Plewego, 
napełniona była bardzo silną materyą wybuchową

gwoździami, rozmieszczonymi w różnych czę­
ściach Bomby. Gwoździe te znaleziono aż na drą­
giem piętrze „Hoteln warszawskiego".

Morderca oświadczył wobec policyi, że będzie 
ona jeszcze dłngo czekać, zanim dowie się o jego 
nazwiskn i pochodzenia.

„Koln. Ztg" donosi dalej, że Plewe w osta­
tnich dniach wyraził się bardzo rozpaczliwie o 
swem położeniu tak, iż było widocznem, że jest 
przygotowany na zamach.

Car w dzień zamachu bardzo niecierpliwie 
oczekiwał Plewego i kazał dać sobie w tej chwili 
znać, skoro Plewe przyjedzie. W  jakiś czas zja­
wił się generał HeBse. Car powitał go słowami: 
„A cóż, czy Plewe przyjechał?" na to odpowie­
dział generał, „że Plewe właśnie został zabi­
ty". Car od tej chwili do wieczora nie powie­
dział do nikogo ani słowa.

„Kolnische Ztg" dowiaduje się wreszcie, że 
w kołach dworskich forsują kandydaturę I g n a -  
t i e w a  na następcę Plewego.

Paryż, 2 sierpnia. „Rappel" twierdzi, że re- 
wolncyjne koła rosyjskie za granicą ogłoszą w 
najbliższym czasie autentyczny opis zamachu na 
Plewego, aby odwrócić podejrzenia od osób n ie­
winnych.

Wojna rosyjsko-japońska.
Bitwa pod Hajczeng.

Petersburg, 1 sierpnia. Do „Gońca urzędo­
wego" donoszą z Liaojangu, że w sobotę ocze­
kiwano ważnych wydarzeń koło Hajczengu.

Niuczwang, 1 sierpnia. (Biuro Reutera). Od 
strony Hajczengu słychać ciągle silną strzela­
ninę.

Pod Mukdenem. 
Paryż, 1 sierpnia. „Petit Parisien" donosi, 

że przednie straże armii Kurokiego widziane 
są już pod Mukdenem. 

Raporty Kuropatkina.
Petersburg, 2 sierpnia (Oficyalnie). Kuro- 

patkin telegrafuje pod datą 31 z. m.: Trzy 
armie japońskie rozpoczęły dzisiaj ponownie 
ofenzywę. Na południowym froncie broniła 
się nasza straż tylna zawzięcie i cofnęła się 
dopiero za zjawieniem się znacznych sił nie­
przyjacielskich, posuwając się powoli w kie­
runku Hajczen. Rosyjski oddział, stojący koło 
Siuneczen, stawiał od godz. 3 po południu 
opór atakom nieprzyjaciela, zwróconym na 
jego prawe skrzydło, stojące koło Khanhna- 
lin. Oddział ten zadał nieprzyjacielowi wiel­
kie straty.

Główna armia generała Oku maszeruje od 
drogi Janszuchu-Deputsa-Laokhanzia w kie­
runku Siuneczen i Hajczen.

Na wschodnim froncie przeszli Japończy­
cy do ofenzywy przeciw naszym stanowi­
skom w Tkhavuan. Ich główne siły groma­
dzą się, mając zamiar obejść nasze prawe 
skrzydło. Także na linii Sajmatsi-Liaojan 
przeszedł nieprzyjaciel do ataku na nasze 
stanowiska koło Hutsijatsa.

Telegram ten donosi wkońcu, że Japończy­
cy wysadzają w Inkou (Niuczwang) znaczne 
siły wojenne pod ochroną kilku okrętów wo­
jennych.

Petersburg, 3 sierpnia. (Oficyalnie). Generał 
Kuropatkin telegrafuje pod datą 31 lipca: Na 
froncie południowym straż przednia naszego le­
wego skrzydła po zaciętej walce koło Sanczen- 
dza i po dwnkrotnej zmianie stanowiska cofnęła 
się na niedaleką odległość kn Hajczen. Straż 
tylna naszego prawego skrzydła nie była ściganą 
przez nieprzyjaciela, który ograniczył się tylko 
do walki artyieryi.

W  Siuneczen ustała walka o godz. 6 m. 45 
wieczorem. Nasz oddział pozostał na swoim sta­
nowisku.

O operacyach naszego najskrajniejszego pra­
wego skrzydła nie mam dotąd żadnej wiado­
mości. Także w wąwozie Janczeliz utrzymał się 
nasz wschodni oddział na swem stanowisku.

Komendant tego oddziału generał hr. Keller, 
który wybrał za pnnkt obserwacyi miejsce naj­
bardziej przez nieprzyjacielskie baterye ostrzeli­
wane, został o godz. 3 popołudniu ś m i e r t e l ­
n i e  r a n i o n y  i w 20 m i n n t p o t e m  s k o n a ł .  
W  kierunku Sajmatsi-Liaojan gromadzą Japoń­
czycy znaczne siły. Straty dnia wczorajszego je ­
szcze nie są stwierdzone.

Telegram kończy się słowami: Nasze wojska 
utrzymały wszystkie swe stanowiska.

Śmierć generała Kellera. 
Petersburg, 2 sierpnia. (Rosyjska agencja 

telegraficzna). Z placu boju nadeszła wia­
domość, że generał Keller wczoraj wieczo­
rem poległ, ugodzony odłamkami granatu. 

Przed rozstrzygającą bitwą.
Petersburg, 2 sierpnia. Depesza, jaka na­

deszła z Liaojanu, donosi, że Japończycy 
otoczyli już armię rosyjską bardzo ciasnem 
półkolem. Nie ulega wątpliwości, że zbliża 
się rozstrzygająca bitwa.

Straty japońskie pod Daszicao.
Tokio, 1 sierpnia. Według ostatecznych rela- 

cyj stracili Japończycy pod Daszicao 12 ofice­
rów i 136 ludzi zabitych i 47 oficerów i 848 
ludzi rannych.

Zbiegowie z Portu Artura.
Londyn, 1 sierpnia. „Daily Telegraph" dono­

si z Tokio pod datą 29 bm.: Według telegramn 
sprawozdawcy dziennika „Asagi", wyjechały dnia 
24 lipca z Porta Artura, pod osłoną mgły, dwa 
wielkie rosyjskie parowce, każdy po 6000 ton, 
w towarzystwie kontrtorpedowca. Na pokładzie 
parowców znajdowało się wiele osób cywilnych. 
Skoro mgła opadła spostrzegł te okręty japoński 
kontrtorpedowiec należący do eskadry blokującej 
Port Artura. Rosyanie wywiesili białą chorą­
giew. Oba parowce, jako też rosyjski kontrtor­
pedowiec przetransportowano do podstawy opera­
cyjnej, japońskiej floty.

Zatopienie rosyjskiej kanonierki.
Niuczwang, 1 sierpnia. (Biuro Reutera). Ro­

syjska kanonierks „Siwucz" miała zostać zni­
szczoną na rzece Liao 30 mil powyżej Niu- 
czwangu.

Do Władywostoku.
Paryż, 1 sierpnia. „Echo de Paris" donosi 

z Petersburga: Potwierdza się, że pierwszy kor­
pus armii, który obecnie znajduje się w Liaojang, 
odejdzie w przyszłym tygodnia do WładywoBtoku 
dla wzmocnienia tamtejszego garnizonn.

Flota bałtycka
Kopenhaga 1 sierpnia. Wczoraj przedpo­

łudniem przejechały przez Wielki Belt dwa 
rosyjskie torpedowce i dwa duże okręty pod 
rosyjską flagą wojenną.

Korsarstwo rosyjskie.
Petersburg, 1 sierpnia. Sąd konfiskacyjny 

we Władywostoku obraduje dzisiaj nad konfiskatą 
okrętu „Arabia*.

Londyn, 1 sierpnia. Binro Reutera donosi z 
Petersbnrga: Angielska ambasada nie otrzymała 
dotąd żadnej odpowiedzi ze strony rządu rosyj 
skiego w sprawie okrętu „Knight Commander". 
Ambasada niema jednakże żadnego powoda do 
mniemania, jakoby zapewnienia, dane ambasado­
rowi Hardinge, nie miały być w sposób lojalny 
wypełnione.

Petersburg, 1 sierpnia. Korespondentowi Biu­
ra  Reutera doniesiono, że z powodu zajścia z 
okrętem „Knigt Kommander", przesłane będą 
admirałowi Skrydłowowi zmienione instrukcye.

T E LE G R A M Y ^
Strejk woźniców ciężarowych w Wiedniu.

Wiedeń, 1 sierpnia. Woźnice ciężarowi posta­
nowili jednogłośnie na wczorajszem zgromadze­
niu rozpocząć Btrejk z dniem dzisiejszym.

Wiedeń, 1 sierpnia. Rozpoczął się tn dzisiaj 
strejk woźniców ciężarowych, z wyjątkiem firm, 
które przyjęły żądania robotników. Strejkiem nie 
są objęte przedsiębiorstwa prywatne, jakoteż fa­
bryki i browary. Do akcyjnego Towarzystwa 
transportowego odkomenderowano 30 żołnierzy 
z oficerem dla zastąpienia strejkujących wo­
źniców.

Wiedeń, 2 sierpnia. Z powoda strejku woźni­
ców towarowych przyszło wczoraj wieczorem do 
poważniejszych zajść w dzielnicy Ottakring. Gdy 
policya usunęła z wozów kilku strejkujących i 
kilkunastu z tłumu oraz aresztowała jednego 
człowieka za obrazę policyi, obrzucono ją  kamie­
niami, przyczem jeden z urzędników odniósł cię­
żką ranę w głowę.

Urzędnik dobył szabli i skaleczył kilka osób. 
Tłnm nieustannie narastający obrzucał policyę 
ciągle kamieniami, przyczem zraniono drogiego 
urzędnika. Tłum przybierał coraz groźniejszą 
postawę, wskutek czego sprowadzono silniejszy 
oddział policyjny, który aresztował 30 ludzi, a 
zbiegowisko rozprószył.

Wieczorem przyszło do zajść na ulicy W il­
helminy, gdzie tłum uliczny urządził demonstra- 
cyę przed strażnicą policyjną. Aresztowano sześć 
osób i przywrócono spokój.

Powrót Wittego z Niemiec.
Petersburg, 1 sierpnia. Prezydent komi­

tetu ministrów W i t t e  powrócił do Peters­
burga.

Wielki pożar lasów.
Dessau, 1 sierpnia. W pruskich i anhal- 

ckich lasach między Rawenbaum, Solnitz a 
Noehl stoi w płomieniach 3000 morgów la­
sów, Silne oddziały wojskowe pracują nad 
zlokalizowaniem pożaru.

S K Ł A D K I -
Na strejk górników w Borysławiu nadesłali w dal­

szym ciągu do k o m i t e t u  s t r e j k o w e g o  w Bory­
sławiu: Rob. rafineryi Anglo-Galicya 28 60, Szajnoch 
20-—. M. M. 10 —. Przez red. „Głosu Robotniozego" 
we Lwowie 74-— (w tem: Malarze i lakiernicy 10’—, 
dr Leser 20-—, stow. stolarzy 32'80, lista we „Wsp. 
Nauce" 8'—, z powodu zamordowania Plewego 3'70; 
odtrącono zaś porto —'60). Stolarze, Kraków 28'82. 
Pani Stanisława 21'—. Przez tow. Emila Bobrow­
skiego 13'— (w tem: Rotterówna 5'—, X. Y. 2-—, 
Warszawiacy 6'—). Piotr Prorok, skarbnik.
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„THE GRESHAM
i i

Towarzystwo Ubezpieczeń na życie,
zostające pod kontrolą rządu austryackiego i angielskiego.

Depozyt Towarzystwa przy c. k. państ. Centralnej SCasie 
w Wiedniu jako gwarancya dla Ubezpieczonych wynosił z d. 8 lutego 1904

koron 25,855.938-10. Prospekta i nowe taryfy 
przesyła darmo.

Filia dla Austryi: WIEN I , Giselastrasse 1.
(Własność Towarzystwa).

 — . Jeneralna Agencya w Krakowie: pac Dominikański I. 4. —  -■■■
Przyjmuje się chętnie pod korzystnymi warunkami takie osoby, któreby się jako akwj 

zytorzy do przyjmowania ubezpieczeń na życie nadawały. 33

Eleganckie SPODNIE spacerowe zlr. 2*25
poręczonej doborowej jakości, trw ałe, posiadające najnow szy fason, solidny kolor i n ienaganny
wiedeński krój, sprzedajem y za bezcen jedynie z powodu olbrzymiego zapasu ; p rzy  odbiorze 
2  par zlr. 4*20. Przy zamówieniu w ystarczy  podać całą długość, objętość w pasie i długość w
kroku. W ysyłka za zaliczką lub za poprzedniem  nadesłaniem  pieniędzy przez dom  eksportow y  
ubiorów m ęskich i dziecięcych, K raków, ul. G rodzka L. 31 A. N ieodpow iedn ie zam ien ia  się
bez jakichkolw iek  trudności. Każde zamówienie na miarę z garderoby  męskiej i dziecięcej zo­
stanie rów nież bardzo szybko i rzetelnie po najtańszych cenach fabrycznych uskutecznione. —
Aby się każdy mógł przekonać o naszych n iezrów n an ie n iskich cenach , prosim y uprzejm ie 
o zamówienie próbne i o liczne zwiedzanie naszego składu fabrycznego, K raków , G rodzka 31 A.

n a  4 ° | 0 - o w e

pożyczki amortyzacyjne
ofiarujemy przez pierwszorzędne instytucye finan­
sowe Budapeszteńskie i zagraniczne aż do 3U 
wartośc i  szacunkowej  na lokacyę I. II. od 

15 do 65 lat.

Kredyty osobiste! “ n5̂ :
kom państwowym, i prywatnym, kupcom prze­
mysłowcom z poręczycielami lub bez na przeciąg 
czasu od 1—15 ląt szybko, tanio i dyskretnie.
Konwersye długów bankowych i prywatnych

M eller Lajós es Tarsai interes bankierski
Budapest, VI., D&wid-utcza 15.

(Zarejestrowa firma). (Uprasza się o markę zwrotną).

N a t u r a l n e  w i n o  c z e r w o n e

Wyłączne zastępstwo w Peprezentacyi szcza­
wy Krondorfekiej*

K r a k ó w  -  G r o d z k a  4 8 .

M. G. Freudberg
G enera lny  A gent

Antwerpia (Belgia)
10 Van Leriusstr.

Jedyna najtańsza i najlepsza przeprawa

do A m eryki i Kanady
pospiesznymi i pocztowymi parowcami, wprost, bez żadnego przesiadania

z okrętu na okręt! _ j
Odjazd do N o w e g o  J o r k u  każdej soboty, do F ila d e lf ii  co 14 dni,) 
do K a n a d y  (naKwebek) co 10 dni. — Wikt najlepszy, usługa staranna.} 

Niechaj nikt wpierw nie jedzie za morze, zanim od tej Agencyi nie j 
otrzyma pouczenia o warunkach przeprawy i zanim nie sprowadzi sobie | 
karty okrętowej. Wyjaśnień udziela się darmo i chętnie. 359

FIK* e. Ł  opis. galic. akcyjnego

BANKU
H IP O T E C Z N E G O

W KRAKOWIE
kupują i sprzedaje pod najkorzy­

stniejszymi warunkami

wszelkie papiery 
wartościowe

wydaje 3V2 % asygnaty 
kasowe - =  

przyjmuje wkładki na ksią­
żeczki raeh. bież.

Przyjmuje depo ż y t a  w a r t o ś c i  o- 
we do przechowania, udziela z a l i ­
cz k i  na papiery wartościowe i usku­
tecznia zlecenia na z a k u p n o  iub 
s p r z e d a ż  efektów na giełdach kra­

jowych i zagranicznych. 21

Poszukuje zdolnego krajacza
dla robót wszelkiego rodzaju w zawodzie sze­
wskim, pod bardzo korzystnymi warunkami. 
S ta n is ła w  J u r y ś  majster szewski w Jaśle.

5 r
Nim Pan klinujesz!

Żądaj Pan odemnie mój 
bogato ilustrowany ka­
talog na zegarki, łań­
cuszki. biżnteryi i t. p.,
który darmo i opłatnie 

wysyła firma:

Józef Feli, Kraków, Grodzka 60.

1 00

cuszkiem

3 miesiące na próbę
Wysyłam każdemu mój praw d, am eryk. 
zegarek system u A nker- Roskepf- 
P atent-R em ontoir za zaliczką lub po­
przedniem nadesłaniem pieniędzy i obo­
wiązuję się w przeciągu 3 mieś. zegarek 
przyjąć napowrót i kwotę (bez żadnego 
potrącenia) natychmiast zwrócić, jeżeli 
tenże zegarek zostanie odesłany z powro­
tem bez jakiejkolwiek skazy zużycia. Mój 
zegarek systemu Anker-Roskopf-Remont. 
antymagnetyczny ze wskazówkami se- 
kundowemi posiada prawdziwą patent, 
emaliowaną tarczę (nie papierzaną) i 
czarną stalową lub pat. niklową oprawę 
wspaniale polerowaną z 36 godz. mecha­
nizmem ankrowym dokładnie uregulow.; 
zegarek ten odpowiada nietylko wszystk. 
wymogom, jakie się ma od dobr. zegarka, 
lecz nawet przewyższa najdroższy zegarek 
w trw ałości i dobrem  chodzie, tak 
że zegarek ten należy każdemu polecić, 
kto potrzebuje silnego, dobrego zegarka 
sztrapacowego. Wiele tysięcy sztuk tych 
zegarków jest ku zupełnemu zadowoleniu 
w użyciu, czego dowodzą codziennie na­
pływające b. liczne pisma z uznaniem. 

Do każdego zegarka dodaje się elegancki łańcuszek z chińsk. srebra wraz z wisior­
kiem, pierścień bezpieczeństwa i futerał bezpłatnie. Ręczy się piśmienną 3-letnią 
gwarancyą za dobry chód. -  Oryginalne ceny fabryczne wynoszą przy odbiorze: 

1 szt. złr. 2-50, 3 szt. złr. 2-25, 5 szt. złr. 2-—, za sztukę.
Tensam zegarek z portretem Jego Ces. Mości Cesarza, Papieża Piusa X. lub 
z pięknymi widoczkami kosztują o 20 ct. więcej. — Wyłączna wysyłka za za­
liczką przez Główny skład I. am eryk. fabryk zegarków  „ROSKOPF"

L E O  L A T E I N E R ,  kawaler orderu św, Piotra 

Wien I., Fleischmarkt 17—12. 319

OSTRZEŻENIE! Ponieważ posiadam główny skład prawdziwych zegarków 
Systemu Anker-Roskopf-Patent-Remontoir, niechaj się przeto każdy wystrzega 
przed kupnem skądinąd zalecanych pod podobną nazwą, które to wszystkie są 
jednakowoż nienżytecznemi i bezwartościowemi naśladownictwami. Moje zegarki 
są orygigalnemi fabrykatami i posiadam tysiące pism z nznaniem dla tychże.

rzeczy tylko za 3  kor.
i tak naprzykład: ła d n y  do­
b rz e  id ą c y  z e g a r  z chodem 
ankrowym i ład n y m  ła ń ­
cuchem  z bronzn oraz jeszcze 

b a rd z o  p o trz e b n e  rzeczy do nżytku 
dla P a n ó w  i  P a ń . — Zwracam u w ag ę , 
że sam z e g a re k  już jest wart powyższą 
kwotę. — Wysyła wszystko opłatnie za za­
liczką lub z góry nadesłane pieniądze

J. H o l z e r ,  Kraków
u lica  A u gu styań sk a  L 3 0 .

Komplet
roczników
„Naprzodu" 

w oprawie
od początku aż do obecnej 

chwili

tanio do nabycia.
Wiadomość 

w Administracyi „Naprzodu".

FOTOGRAFIE
Posła Daszyńskiego
w gustownie wykonanych ramkach są 
do nabycia w administracyi „Naprzodu“ 
(ul. S ła w k o w sk a  1. 29) oraz w dziale 
inseratowym „Naprzodu11 (ul. P o se lsk a  

1. 15) po cenie 20 hal. za sztukę. 
Zamówienia z prowincyi przyjmuje St. 
Fromowicz, K ra k ó w , u l. G e rtru d y  
1. 13. — Przy odbiorze najmniej 10 e- 

gzemplarzy wysyła się opłatnie. 
Czysty dochód przeznaczony na biblio­
tekę Stowarzyszenia zawodow. pomocni­

ków handlowych w Krakowie.

Proszę żądać
darmo i opłatnie mój 

bogato ilustrowany 
cennik, zawierająoy 

preeszło 600 rysunków 
solidnych, dobrych i 
tanich zegarków,przed­
miotów złotych sre­
brnych i muzycznych.

Hanus Konrad
Pierwsza fabryka 

Zegarków 
w Brux Nr. 876

(Czechy).
1 rawdziwy niklowy zegarek anker rem. 
System Roskopf patent w skórkowym

H futerale wraz z łańcuszkiem złr. 2-50. 
Niklowy budzik złr. 150, 3 sztnki złr. 4.

K A N T O R  W Y M I A N Y

Józefa Lauera, Kraków, Rynek gł. I. 8
poszukuje PRAKTYKANTA (izr.)

wieku niżej 14 lat.

C E S A R S K IE  P A R O W C E
K a ise r  W ilh e lm  IL “ 

„K ro n p rin z  W ilh e lm 11 
-K a ise r  W ilh e lm  d e r  G ro s s a 1 
K a ise r in  M aria  T h e re s ia “

215 m e tró w ; d łu g i 
202
198 w 
166 „

jada z Bremy do Nowego Yorku 6 do 7 dni.
Odj az d  we wt orki .

Cesarskie parowce jadą tylko z Bremy, kto więc chce cesarskimi 
parowcami jechać, może zupełnie swobodnie bez przeszkód podró­
żować, nikt nie ma prawa zabronić mu tego. Każdy powinien już 
w domu postanowić w jakim kierunku jechać zamierza i nie po­
winien w drodze dać się namówić, lub też odwieść od swego zamiarn.

Każdy ma swoją w olną w olę i może za swoje pie­
niądze podróżow ać dokąd chce.

W każdym jednak razie należy się zawczasu postarać o miejsce 
na statku, a dla zapewnienia tegoż należy wcześnie nadesłać na 
mój adres 20 koron zadatku.

F. MISSLER. BREMEN, Bahnhofstrasse 30.

Maszyny do szycia
znakomite, niedoścignionej jakości 
poleca Szanownej PT. Publiczności

H. N IE M E T Z ,  m echanik 
K raków , ulica Szew ska L. 2.

Sprzedaję n a  w y p ł a t  3 34 i
lub za g o t ó w k ę  o 10°/o taniej
z 5-letnią gwarancyą - ................

B  Proszę nie dać się zwabić szumnemi B  j 
B  reklamami lub przez agentów, lecz B  j 
B  proszę obejrzeć łask. moje maszyny. B

P.T. Czytelników
upraszamy przy każdem 
zamówieniu lub zakupnie 
powołać się na ogłoszenia

„NAPRZODU"

Najlepsze francuskie 
papierki cygareto we yyLE G R I F F O N “

W szędz ie  do nabycia! W szędz ie  do nabycia!

Najlepsze francuskie 
tutki cygaretowe F

R edaktor odpow iedzialny w yd aw ca: Kazimierz Kaczanowski. Z d ru k am i W ładysław a Teodorczuka i  S-ki w K rakow ie, (Telefon Nr. 510.


